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KILKA SPOSTRZEZEŃ Z WYDRZEZA MORZA POLUDNIOWOCIDŃSKIEGO 
NA TEMAT SEDYMENTACJI FLISZU ORAZ 

UWAGI O RIOGLIFACH GWIAŹDZISTYCH KARPAT FLISZOWYCH 

N IEDLUGO po ukazaniu się publikacji W. Nowa-
ka ·(l) o hieroglifach gwiaździstych miałem moż­

ność w la.tach 196~1 poczynić szereg obserwacji 
na wybrzeźu mol1Za południoWQchińskiego, między 
17" a 22" szer. północnej. 

Zjawiska odbywające się na wybrzeżu morskim 
nie tylko zmuszały do zainteresowania się nimi, ale 
zadziwiały swoją różnorodnością, mimo woli prze­
nosząc do czasu, w którym osadzał się flisz karpacki. 
W tym wz.ględzie wrażenie było podobne, jakie prze­
żywał R. Zuber (2) w delcie rzeki Orinoko. Podobne 
również były wnioski dotyczące niektórych hiero­
glifów i sedymentacji piapc;kowców. Jak bardzo 
sugestywne i jednoznaczne były te zjawiska moźe 
świadczyć to, źe do takiego wniosku doszedłem nie­
zależnie od pracy R. Zubera, gdyż z tą publikacją 
zapoznałem się dopiero po powrocie z Wietnamu, 

Na wybrzeżu poszukiwałem przede wszystkim roz­
wiązania tworzenia się piaskowca zlepieńcowatego 
oraz owych potężnych ławic piaskowcowo-zlepieńco­
wych, w których nie można znaleźć układu frakcjo­
nalriego, ani też innych śladów udowadniających 
powstanie ich w środowisku wyłącznie wo~nym, 
a które zawierają przeławicenia ilaste, niewielkie, 
jakby dowolnie ułożone. Poza tym piaskowce te nie 
zawierają frakcji iłowej. Wytłumaczenie mechanizmu 
osadzania się tego typu utworów za pomocą prądów 
zawiesinowych nie moźe przekonać nikogo obezna­
nego z badaniami granulometrycznymi, wykonywa­
nymi za pomocą analizy areometrycznej. 

Brak szczątków roślinnych wśród materiału pias­
kowców lub tworzenie ich nagromadzeń w postaci 
zwęglonych warstewek w cienkich smugach, roz­
dzielających poszczególne grube ławice piaskowcowe 
.jest również trudny do wytłumaczenia sedymentacją 
wyłącznie w morskim, głębokim środowisku, przy 
udziale prądów zawiesinowych. 

Na te pytania znalazłem odpowiedź w · rejonie 
wybrzeża, a uwagami na ten temat podzielę się 
w następnym artykule. Obecnie poruszę zagadnienie 
tworzenia się niektórych hieroglifów. 

Na plaży w rejonie działalności przypływu i od­
pływu oraz większej fali spiętrzonej wiatrem od 
morza obserwowałem liczne pozytywy hieroglifów 
prądowych (bardzo podobne do hieroglifów ścieko­
wych 2), które właściwie należałoby nazywać spły­
wowymi. Tworzyły się one podczas odpływu, ale nie 
były związane ze ściekaniem wody wyniesionej ostat­
nią falą, lecz z odpływem (wyciekaniem) wody z naj­
bliższej części wybrzeża, spiętrzonej przypływem, 
a przede wszystkim z osadów nasyconych WQdą 
podczas nocnej ulewy. 

Na plaży po odpływie w części najdalszego zasięgu 
fali, gdzie pozostawia ona najwięcej resztek zwierzę­
cych i roślinnych, oprócz hieroglifów prądowych 
najbardziej interesujące były kanały lub pionowe 
korytarze, przypuszczalnie zbudowane przez robaki. 
Budowla ta przypominała spirophytona (Zoophycos) 
przedstawionego przez R. Zubera (2, str. 107) oraz 
podobne utwory spotykane dość często w rejonie 
południowym płaszczowiny magurskiej w warstwach 
obejmujących górną kredę - eocen dolny. 

Korytarz przebiegający prostopadle przez warstwę 
drobnoziarnistego piasku był oblepiony iłem, z którego 
nadmiar łącznie z piaskiem był wysypywany przy 
wylocie kanału w postaci dość regularnego stożka. 
Ziarno w tym kopczyku było rozłożone promieniście 
i dość równo. Kopczyk w miarę przyrostu sedymentu 
był podnoszony o nową warstewkę. · Umocnienie pias­
ku iłem w rurce i kopczyku broniło korytarz przed 
zalaniem płynnym piaskiem (kurzawką). W przekroju 
taki utwór dawał formę kielichowo nakładających 

się stożków, z iłowym rdzeniem w środku. Nie 
mogłem stwierdzić jaki budował go organizm, gdyż 
był to kanał opuszczony, a poza tym w momencie 
jego odkopywania rozWQdniony piasek wszystko 
niszczył. 

W związku z tym nasuwa się wniosek, że te zja­
wiska i wiele innych, które dla każdego typu wy­
brzeża i pory roku, w której się odbywają są cha­
rakterystyczne*, należałoby obserwować nie dorywczo, 
lecz systematycznie w okresie co najmniej jednego 
roku, aby można było wyrobić sobie zdanie, który 
z procesów, a raczej ich kompleksów może być naj­
bardziej aktualny i ma największe. znaczenie dla 
rozpoznania genezy pewnych zespołów osadów fli-
szowych. · 

Szczególne znaczenie miałoby to w obecnej chwili, 
kiedy przewaga geologów zajmujących się Karpatami 

· fliszowymi przypisuje, jak to wyraża w swojej publi­
kacji N. Nowak (1), powstanie fliszu wyłącznie dzia­
łalności redepozycyjnej . prądów zawiesinowych, za­
przeczając całkowicie genezie fliszu głoszonej ·przez 
R. Zubera, który powstanie fliszu wiąże z sedymen­
tacją w płytkim morzu. 

Tego rodzaju stanowisko skazuje z góry zjawiska 
dziejące się na wybrzeżu (w znaczeniu plaża z przy­
ległym pasem lądu i morza), jako niewiele znaczące 
dla tłumaczenia miejsca powstania fliszu. 
Przyjęcie natomiast tezy, źe ·prądy zawiesinowe 

były główną i niemal wyłączną siłą tworzącą flisz 
doprowadziło do tego, że formujący sobie sąd o Kar­
patach fliszowych może dojść do wniosku, iż w Kar­
patach polskich była tylko część środkowa jakiegoś 
morskiego basenu sedymentacyjnego, a jego część 
bliska brzegom (brzeg oraz ląd .przyległy im na razie 
z braku śladów są prawie nieznane). Unika się ścisłej 
lokalizacji brzegów, gdyż wówczas pewne zjawiska 
musiałyby się inaczej tłumaczyć niż prądami za­
wiesinowymi, ale wtedy byłby to stary pogląd. 
W pracach tych mówi się o kordylierach, ale są to 
jakieś wyspy bez klimatu, sieci rzecznej i roślinności. 

Przyjmuje się dla wytłumaczenia sedymentacji 
fliszu pewne procesy i związane z nimi zjawiska, 
które zaobserwowane były w rejonach oceanicznych. 
Zjawisk tych odbywających się w skali oceanu nie 
moimla przenosić w zupełności do skali niewielkiego 
morza. Obliczając bowiem długość łańcucha karpac­
kiego oraz szerokość jego basenu sedymentacyjnego 
(nawet prowizorycznie przed sfałdowaniem), np. na 
południku Krakowa, to okaże się że nie jest on tak 
wielki, aby nie można go było porównywać z tak 
niewielkimi morzami, jak Morze Południowochińskic. 
Lańcuch ten jest znacznie mniejszy od długości 'Wy­
brzeży tego morza, znajdujących się w obrębie 
klimatu tropikalnego oraz subtropikalnego, w którym 
to rejonie odbywa się współcześnie sedymentacja 
typu fliszowego z wszelkimi jej odmianami. 
Wśród rozmaitych form, które pozwala obserwować 

wybrzeże Morza Południowochińskiego można przy­
kładowo przedstawić rejon zatopionych gór wapien­
nych, występujących w północnej części Wietnamu, 
w którego spokojnych, płytkich wodach tworzą się 
osady margliste. Innym regionem jest delta Rzeki 
Czerwonej, szerokości ok. 150 km, zbudowana z war­
stw iłów, glin, piasków, które po zdiagenezowaniu 
mogą być podobne do fliszu. Delta ta wkracza 
w morze, którego ~!łębokość w odległości 100 km od 
brzegu wynosi ok. 150 m. Razem z deltą stanowią pas 
szerokości ok. 250 km, leżący w strefie sejsmicznie 

• N\P. jak zachowuje się łąd. brzeg, morze ·podczas mon­
sunu letniego 1 zimowego, :mni&ny na nich procesów sedy­
mentacji w zależności od dopływiu materialu z lądu lub 
z morza podczas tajfunów, itp. 
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Ryc. 1. Kulki toczone przez kroby 1liCl plaży MOT'Za 
Południou:ochińskiego. 

Fig. 1. BaZZs roZZed by crabs on the South China 
Sea beach. 

bardzo czynnej, gdyż trzęsienia ziemi w dość dużej 
skali wypadają tu co najmniej raz .na dwa lata. 

Uwzględniając powyższe należy stwierdzić, że obser­
wacje i pewne wnioski R. Zubera nie mogą być po­
mijane przez geologów zajmujących się fliszem, ale 
też nie mogą być przenoszone na wszystkie regiony 
karpackie bez uwzględnienia pewnego lokalnego 
zróżnicowania procesów sedymentacji, w których 
działalność prądów zawiesinowych odgrywała poważną 
rolę. Nie można również tłumaczyć wszystkich zjawisk 
sedymentacyjnych w obrębie fliszu działalnością prą­
dów zawiesinowych, gdyż tym sposobem przejdzie 
się w drugą skrajność. 

Trzeba będzie powiedzieć, uzupełniając w tym 
względzie R. Zubera, że na pewnych obszarach nie­
które procesy sedymentacyjne będą miały przewagę, 
w innych będą się przeplatały, a w innych znów 
będą w mniejszości. 

Wydaje się, że wśród wybrzeży różnych rejonów 
świata wybrzeże wschodnie południowej Azji repre­
zentuje chyba najbardziej zbliżone warunki, w jakich 
tworzył się flisz karpacki. Składają się na nie: 
klimat tropikalny częściowo subtropikalny, ruchli­
wość sejsmiczna wybrzeża, niezbyt głębokie morze, 
wydłużone, urozmaicone wybrzeże, duże zaplecze 
lądowe, krótki bieg rzek o zmiennej ilości wody i na 
ogół . szybkim nurcie, wielka ilość opadów skoncen­
trowanych w jednej porze, a brak ich w drugiej 
(roczna cykliczność), podobna cykliczność występo­
wania wiatrów i ich cykliczne nasilenie z pewnych 
kierunków (od morza lub z lądu), oraz inne mniejsze, 
nieznaczne dla sedymentacji zjawiska mające jednak 
duże znaczenie dla analizy ich genezy, jak formy 
gwiaździste budowane na plaży przez kraby. 

Na plaży, jak to opisuje W. Nowak powtarzając 
za Morinem w miarę ustępowania fali odpływu, 
a właściwie najdalszego zasięgu jej spienionego czoła 
wynusza się na lądzie z piasku ilość różna, niekiedy 
bardzo wielka, rozmaitej wielkości krabów, wśród 
których przeważają małe o szerokości odwłoka od 
l do 4 cm. Kraby te po uformowaniu kanału i otworu 
wielkości proporcjonalnej do swojej długości (tj. ok. 
0,5- 1,5 cm), a głębokości zależnie od położenia 
zwierciadła wody w piasku, od 15 do 30 cm, zabie­
rają się · natychmiast do toczenia kulek. Toczą je 
błyskawicznie, zgarniając przednimi odnóżami wil­
gotny jeszcze piasek i obracają'<! go pierwszymi od­
nóżami dokładają piasek zbierany następnymi z kolei. 
W tym czasie najniższą parą opierają się skośnie 
układając ciało w powietrzu. Po utoczeniu odpowied­
niej wielkości kulki rzucają ją i przesuwają się 
bokiem o niewielką odległość, zbliżając się do głów­
nego otworu. Po dojściu w pobliże otworu pracę 
przerywają na chwilę i wchodzą do swego korytarza. 
Niekiedy parę chwil . poświęcają obserwacji sąsiedz­
. twa, po czym znów zaczynają toczyć kulki od nowego 
promienia. Po wykonaniu szeregu promieni w okre­
sie zimowo-wiosennym wiele z nich staje na tylnych 
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nóżkach, a . przednie łącznie ze szczypcami unosi 
w górę wyrzucając w bok, po czym przysiada kur­
cząc jednocześnie nóżki i ramiona szczypców. Ruchy 
te wykonują kraby rytmicznie, najczęściej w poran­
nym słońcu. 

Latem i jesienią zjawiska tego nie obserwowałem. 
Wietnamczycy twierdzili, że jest to taniec godowy 
krabów, jednakże jest to raczej rozprostowywanie 
kości po pobycie w zimnym, jak na ten okres piasku 
i !Wodzie (temperatura wody w grudniu wynosiła 
+ 21 •c, a w ciągu nocy spadała na p~aży do + 20 •c). 
Latem, gdy woda nagrzewa się przy brzegu do 
30 •c, a plaża jest mocno nagrzana słońcem, kraby 
są bardziej rozleniwione i nie tylko krócej pracują, 

· ale są mniej ruchliwe i nie tak czujne, jak zimą; 
wtedy już nie gimnastykują się. Z chwilą wyschnię­
cia piasku kryją się głęboko w swoich norach i nie 
wychodzą na powierzchnię. 

Gdy odpływ wypada późno, a promienie słoneczne 
ślizgając się tylko po plaży słabo grzeją, wtedy 
z nadejściem wieczoru kraby przerywały toczenie 
kulek i kryły się. Nocą prawdopodobnie wychodzą 
one na żer. 

W czasie wędrówki wybrzeżem spotyka się kraby 
toczące kulki w większej ilości tylko na gładkich, 
równych plażach, zbudowanych z drobnego pylastego 
piasku, zawierającego części roślinne zmieszane ze 
szczątkami zwierzęcymi. Tam, gdzie w zatokach 
układały się cząstki roślinne o przewadze grubszych 
odłamków i gałęzi lub gdzie tych resztek było bardzo 
dużo, tam śladów krabów było mało albo w ogóle 
nie występowały. Nie było ich również w miejs·cach, 
gdzie piasek składał się z grubych i średniej wiei· 
kości ziaren oraz ze żwiru. Zjawisko to było szczegół· 
nie widoczne, gdy w zagłębieniu wśród piasku śred­
nioziarnistego i gruboziarnistego osadziło się pólko 
pylastego piasku drobnoziarnistego, wtedy zaraz 
pojawiały się na nim gwiaździste rzędy kulek, które 
jednakże nie przekraczały strefy mieszania się tych 
piasków. 

Na mulistych, ilastych brzegach płaskich ujść rzek 
spotyka się kraby toczące kulki znacznie rzadziej 
niż na plaży. Toczą one kulki z nieco podeschniętego 
materiału, lecz gwialzdy mają mniej ramion, o mniej­
szej ilości kulek. Kulki te nieco się rozpływają. 

Na plażę morską w czasie odpływu, w pobliżu 
ujść rzek fala wyrzucała skorupy ślimaków, które 
kraby obierają na mieszkanie w czasie przypływu 
i wędrują w nich po dnie, poruszane prądami. 
Z pozos-tawionych na wybrzeżu skorup po nagrzaniu 
się w słońcu kraby wychodzą i natychmiast zakopują 
się w piasek, a później rozpoczynają toczenie kulek. 
Niektóre z nich po uformowaniu dwóch lub trzech 
szeregów kulek, skoro zauważą w sąsiedztwie słab­
szego kraba lub zajętego toczeniem kulek pierwszych 
w szeregu, a więc dość daleko od kanału, błyskawicz­
nie wpadają w jego norę i nie pozwalają sobie jej 
odbić. Pokrzywdzony właściciel kręci się koło swojej 
nory i niekiedy ją odzyskuje w momencie, gdy tam-

Ryc. z. Charakterystyczne formy gwiaździste utwo­
rzone przez kraby • 

Fig. 2. Caracteristic star-Zike forms produced by 
crabs. 



Ryc. 3. Niszczenie kulek przez fale morskie. 

Fig. 3. Destruction of balls by sea waves. 

ten z niej wychodzi, czasami następuje walka, po 
której jeden z nich odchodzi. Zdarza się, że walka 
odbywa się tuż przy wejściu do kanału i kulki ule­
gają zniszczeniu. Gdy podobnych walk zdarzy się 
więcej w danym miejscu, co nie należy do rzadkości, 
wówczas na całych połaciach praea jest zaburzona. 
Gwiazdy są nierówne, nieregularne, niedokończone. 

Na podstawie powyższych obserwacji można po­
wiedzieć, że na wy·gląd, ilość i wielkość oraz roz­
mieszczenie toczonych kulek ma wpływ rodzaj 
materiału, prędkość jego WYSYChania, miejsce, w któ­
rym występuje, pora dnia i roku, nasłonecznienie 
oraz wielkość kraba. Następnie, że gwiazdy kulek 
budowane są nad wodą na plaży, a nie w wodzie. 
Kulki uformowane z pylastego piasku pozbawionego 
cząstek iłowych rozsypują się w słońcu, tworząc 
nierówne wałki. Natomiast kulki z zawartością iłu 
utrzymują się tym lepiej im jego jest więcej. Szanse 
utrzymania się śladów krabów zbudowanych z piasku 
nawet pylastego są prawie żadne. Są one bowiem 
wyrównywane pierwszym zasięgiem fali nowego przy­
pływu lub falą wywołaną wiatrem. Kulki natomiast 
z iłu mogą się zachować tylko wówczas, gdy zostaną 
zasypane piaskiem przed całkowitym rozmoknięciem. 
Przyczyną stosunkowo małej ilości znalezisk śladów 
toczenia przez kraby jest to, że kraby toczą kulki 
w materiale iłowym bardzo rzadko, a najczęściej 
w piaszczysto pylastym. 
Obserwując kraby toczące kulki układane szere­

gami odnosi się wrażenie, że czynność ta jest swoi­
stego rodzaju zabawą, ewentualnie funkcjonalną 
czynnością reliktową, odpowiadającą np. zakopywaniu 
larw lub żywności. Nie jest to w pełnym znaczeniu 
ślad żerowania, gdyż przygotowany w ten sposób 
materiał nie służy do zdobywania pokarmu, ani też 
przed zniszczeniem go przez przypływ nie jest prze­
rabiany. Krab po wykonaniu kulek już nie interesuje 
się swoim dziełem. Zwierzę po lustracji terenu 
i stwierdzeniu, że nie ma gd:zli.e toczyć kulek lub 
że materiał jest za suchy chowa się w swoim kanale 
i nie pojawia się więcej. Niektóre kraby później 
wyrzucają jeszcze z nory nieco materiału, zostawiając 
go w pobliżu kanału lub rozwłócząc go ·po otoczeniu. 
Wśród krabów toczących kulki napotyka się jesz­

cze inne kraby, nieco większe od poprzednich które 
wybierają piasek z otworu i roznoszą go od 'środka 
kanału na zewnątrz w promienistych smugach. Po­
wstaje gwiazda drobnych, wąs~ich rowków i wał­
ków, biegnących równomiernie do otworu kanału we 
wszystkich kierunkach. Zdarzają się niesymetryczne 
gwiazdy, w których zwierzę przesuwało piasek tylko 
w jedną stronę. !Rowki bliżej otworu kanału są 
głębsze niż na zewnątrz. 

Kraby wielkie i większe (szerokości 5- 7 cm) 
zakopują się bardzo głęboko, skośnie do powierzchni 
niekiedy do 40 cm, zwłaszcza na grzbietach nasypó~ 
utworzonych przez czoło fali. Usadawiają się one 
zazwyczaj w pobliżu tego miejsca, w którym fala 
wyrzuca i pozostawia rozmaite, grube resztki zwie­
rzęce i roślinne przykrywając je piaskiem. Niekiedy 
szczątki te zasypuje wiatr. . 

Jeszcze inny krab wielkości · 4- 5 cm, którego 
głęboki kanał ma średnicę 2- 2,5 cm, wyrzuca piasek 
najpierw na powierzchnię tworząc górkę wokół 
kanału, a później górkę tę rozrzuca, spychając ją 
na zewnątrz ramionami i pomagając sobie przy 
tym szczypcami. Piasek pcha aż do roztarcia się 
grudek. Wokół otworu tworzy się mały, poorany 
rowkami kopczY'k, osypany grudkami, promieniście 
nierówno rozrzuconymi na przedpolu. Oczywiści~ 
zjawisko to przybiera różne formy. W jednym przy­
padku kopczyk jest rozsunięty, w innym tylko nieco 
roztarty, tak że przy kanale jest górka, w innym 
znów przy kanale są głębsze rowki, a dalej nierówny 
wałek. Promień zasięgu formy, oscylując w pobliżu 
10 cm nie przekraeza 15 cm. · 

Kraby spychające nie uzależniają miejsca swego 
pobytu od materiału plaży (z wyjątkiem grubego 
materiału). Budują one korytarze raczej w poszu­
kiwaniu jedzenia i schronu, niż w innych celach. 
Kraby te spotyka się nawet dość często w rejonie 
ilastych namułów delt, gdzie przypływ sięga daleko 
w głąb i zalewa niskie wybrzeża, pokryte mangro­
wymi zaroślami lub wodnymi trawami, wśród których 
spiętrzone, mętne wody osadzają nowe warstwy 
szaroczerwonego szlamu, odsłanianego w czasie od­
pływu. W takich ·rejonach szanse zachowania się 
śladów budowli krabów są dość duże. W tym ezasie, 
kiedy na wybrzeżu roiło się od pracujących krabów 
w morzu, w odległości 250 m od brzegu, na głęb. 2 m 
nie było śladu pracy krabów i panował spokój. 

W. Nowak (l) po zacytowaniu wielu wypowiedzi 
i przedstawieniu ogromnego materiału obserwaeyj­
nego zebranego z publikacji, a odnoszącego się do 
śladów żerowania, następnie po opisie szeregu zna­
lezisk probiernatyków gwiaździstych (przede wszyst­
kim własnych) wysuwa pewne hipotezy i konkluzje, 
przy czym niektóre z nich w świetle powyższych 
obserwacji mogą być zakwestionowane. 

Znaleziska hieroglifów gwiaździstych, jak wynika 
z ich rozmieszczenia, zostały zanotowane w różnych 
miejscach Karpat, lecz nie wszędzie i nie we wszyst­
kich poziomach lub zespołach skalnych. Znaleziska 
te obejmują głównie osady najniższych i najwyższych 
ogniw kredy. Do ich rejestru pozwalam sobie dołą­
czyć swoje znaleziska z warstw hieroglifowych (pale­
ocen - eocen dolny) z rejonu Gorców, zebrane w la­
tach 1937--40, z których oprócz jednego zachowa­
nego w IG nic nie pozostało. Nowe, ostatnio znale­
zione formy, pochodzące z mastrychtu południowej 
części Gorców pozostawiłem na złożu pierwotnym. 
Z . nich dwa okazy są zbliżone formą do gniazd 
utworzonych przez spychanie. 
. Na podstawie rozmieszczenia probiernatyków gwiaź­
dzistych w czasie i przestrzeni można twierdzić, że 
występują one w taldch okresach i w takich rejo­
nach, w których przejawiła się wielka ruchliwość 
dna basenu sedymentacyjnego i związana z tym 
zmiana jego linii brzegowej. Podkreśla to również 
w swojej pracy W. Nowak (l) na str. 260. a po­
twierdzają i przemawiają za nimi pewne zjawiska 
zaobserwowane w rejonie południowej części Gor­
ców, świadczące o ruchliwości linii brzegowej. 
Drugą cechą charakterystyczną dla probiernatyków 

gwiaździstych jest to, że znajduje się je na ścianach 
cienkoławicowych piaskowców drobnoziarnistych, 
pylastych bez frakcji iłowej, zawierających wiele 
rozdrobnionej substancji organicznej, występujących 
naprzemianJegle z warstwami łupków podobnej· 
miąższości. Problematyki powstały więc w warunkach 
optymalnych dla ich zachowania się. Namuły bowiem 
ilasto-pylaste, ze śladami budowli krabów, zostały 
miękko zasypane namułami piaszczystymi, transporto­
wanymi i składanymi bardzo spokojnie, gdyż nie 
noszą śladów rozmycia ani też nie powodują zjawisk 
prądowych. Tego rodzaju warunki mogły stworzyć 
tylko rejony spokojnych, płytkich zatok, odsłanianych 
okresowo, znajdujących się . w ujściach rzek lub 
w pewnym od nich oddaleniu, ale jeszcze w obrębie 
wachlarza, niesionego przez ich wody sedymentu. 
A więc w rejonach bliższych faeji lagunowej, czy 
przybrzeżnej, niż głębokowodnej. 
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Następnie wydaje się, na podstawie obserwacji 
zwyczajów i sposobu życia oraz wyglądu budowli 
krabów, że trzeba będzie zmienić przynależność 
poszczególnych probiernatyków określonych przez 
W. Nowaka. Należy wpierw zwrócić uwagę na to, 
że żaden z problematyków, przedstawionych przez 
tego autora, nie na,leży do śladów żerowania krabów 
w pojęciu żerowania sposobem robaków, lecz mogą 
to być ślady toczenia kulek lub ślady związane 
z budową kanału i komory mieszkalnej. Kraby są 
bowiem przeważnie mięsożerne i żywią się padliną 
lub tym co złowią. Następnie kraby nie przebywają 
w wodzie na stałe, lecz wędrują w niej w poszuki­
waniu żeru. W zasadzie są w niej bezbronne i z tego 
powodu ukrywaja się w muszlach. Główne miejsce 
ich pobytu znajduje się przy brzegu, w strefie 
kipieli oraz na brzegu, gdzie np. wielkie kraby chęt­
nie wyłuskują ostrygi. 

Okazy probiernatyków gwiaździstych oznaczone 
Przez W. Nowaka (l) literą M i L oraz przedstawiony 
na s!ronie 193 Atollites minor M a a s (fig. l) można 
niewątpliwie zaliczyć do śladów krabów toczących 
kulki. Siady probiernatyków gwiaździstych oznaczone 
literami A do J utworzone zdaniem W. Nowaka 
w warunkach podwodnych odpowiadają śladom pozo­
stawionym przez kraby spychające w czasie prze­
suwania materiału od kanału na zewnątrz. Szczegól­
nie sugestywna jest forma A. Pozostałe okazy pro­
biernatyków mogą być tłumaczone również jako 
ślady annelidów, podobnie jak to uczynił autor (1). 
Okazy oznaczone literą J-K można tłumaczyć 
dowolnie, gdyż narazie nie znajdują odpowiedników 
w obserwacjach. · 

W końcu, skoro założy się, że hieroglify gwiaździste 
są śladami żerowania krabów (l) lub jak to stwier­
dziłem w pewnych przypadkach są śladem (pracy 
lub zabawy krabów) toczenia kulek, a w innych -
spychania (usuwania) na zewnątrz wyniesionego z ka­
nału ma•eriału, a jeszcze w innych przypadkach. 
śladem żerowania annelidów, wówczas musi się 
przyjąć, że dany zespół utworów fliszowych jest 
osadem przybrzeżnym - lądowym (plażowym), a nie 
osadzonych w morzu nawet w pobliżu wybrzeża. 

Osady, w których są znajdowane tego rodzaju 
formy nie mogą powstawać przy udziale prądów za­
wiesinowych, gdyż te ostatnie raczej niszczyłyby 
te ślady niż zachowywały. 
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SUMMARY 

The autbor presents his own observations made 
during his stay in 1960-61 at the South China Sea 
shore. In numerous sites of the shore, morphologically 
very diversified (f. ex. flat shore of delta, lowering 
calcareous mountains flooded by the sea, rocky 
coasts a. o.) various sediments were deposited mostly, 
resembling the flysch ones. Among others, there may 
be observed also such forms as slump structures 
(rill-marks), as well as forms similar to Spirophyton 
(Zoophycos) Zuber R (2), first of all, however, details 
of life and customs of crabs, a.o. 

It results of thes€ observ-ations that the star-like 
traces of crabs may only be forrned at the sea shore 
and only those may be preserved which are built 
up of the clayey and dusty sediments, somewhat 
dried up, and then covered by fine-grained sand 
during the process of fi'lling with mud. 

These forms are not traces of feeding but, in some 
deg·ree, they represent a form of work of crabs, and 
in the case of rolling the mud baUs, also a form of 
play, sine€ after making a ball, the crab leaves it 
behind and takes no more interest for it. 
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In connection with this, the interpretation of be­
longings of the f()rms presented by W. Nowak in his 
publicati()n (l) must be changed. Thus, th€ forms 
marked with the letters M, L may be, for a certainly 
regarded as the traces of crabs rolling the mud bal'ls 
and the forms A - I as the traces of crabs pushing 
down the balls. The other forms may be the feeding 
traces of annelids (1), or other ones, being, at present, 
difficult to identify, in detail. 

When presumed that the star-li'ke hieroglyphs are 
1he feeding traces of cra:bs (W. Nowak, l) or, as I 
previously said, the traces of r()lling the balls (the 
work or the play of crabs), and in other case the 
traces of pushing down the materiall carried out of 
the channel, or the f€eding traces of· annelids -
it must be admitted that the given series of the flysch 
f()rmations, represents the coast-continental deposits 
(beach deposits) and not the deposits laid down near 
by the shore. 

The deposits, in which the traces are found, cannot 
be forrned ·by suspension currents. These latter ratber 
disturb the traces and do not preserve them. This is 
also proved by other phenomena, which cannot be 
o1herwise inter.preted as only coastal deposits, f. ex. 
conglcmeratic sandstones. 

It results of this that the part of the flysch for­
mations thought, at present, to belong to the deposits 
laid down by suspension currents in the deep sea 
zone, may only represent the coastal deposits there. 

PE310ME 

ABTOp OnHCbiBaeT CBOH Ha6mo~eHHH, npOBe~eHHble 
HM Ha no6epe:m:be I01KHO-KHTafi:CKOrO MOpH B 1960--
61 rr. Ha pa3JIH'IHbiX Mop<PonorH'łeCKHX yqacTKax 
no6epe:m:bH (nonorHe yqacTKH ~eJibTbi, 3aTonJieHHbie 
nOHHJKaiO~HeCH H3BeCTHHKOBbie ropbi, CKaJIHCTbie 6e­
pera) OTJiaraJIHCb pa3JIH'IHbie oca~KH, KaK npaBHJIO 
CXO~Hble C <l>JIHWOH~HbiMH. Ha nJIHJKaX Ha6JIIO~aeTCH 
MHoro <PopM, KaK HepornH<Pbi Te'łeHHH, <PopMbi, Ha­
noMHHaiO~He Spirophyton (Zoophycos) Zuber !R. (2), 
BCeB03M01KHbie CJie~bl 06HTaHHH Kpa60B H ~p. 

113 Ha6JIIO~eHHfr CJie~yeT, 'ITO 3Be3~oo6pa3HbJe CJie­
~bl 1KH3HH Kpa60B MOrJIH B03HHKHYTb. JIHWb B6JIH3H 
MopcKoro 6epera; H3 HX 'IHCJia MOrJIH coxpaHHTbCH 
JIHWb Te CJie~bi, KOTOpbie 6biJIH OCTaBJieHbl B HJIHCTbiX 
H neJIHTOBbiX HaHOCaX HeCKOJibKO OCyuieHHbiX H n031Ke 
3aCbrriaHHbiX MeJIKHM neCKOM B YCJIOBHHX CnOKOfi:Horo 
3aHJieHHH. 

3TH <PopMbl He HBJIHIOTCH CJie~aMH nOHCKOB DM~, 
a cBoero po~a <PopMofr pa6oTbi, HJIH B cnyqae oKa­
TbiBaHHH WapHKOB - <PopMOfr Hrpbi, TaK KaK nOCJie 
HX o6pa3oBaHHH Kpa6 nepecTaBaJI MMM HHTepeco­
BaTbCH. 

B CBH3H C 3THM HeOOXO~HMO nepeCMOTpeTb onpe~e­
JieHHe <PopM, npMBe~eHHoe B pa6oTe B. HoBaKa (1). 
«l>opMbi, o6o3Ha'ieHHble 6YKBaMH M,L MO:m:Ho c YBe­
peHHOCTbiO C'IHTaTb CJie~aMH Kpa6oB, KaTaiO~HX Wa• 
PHKH; <PopMbi A - I - cne~aMH Kpa6oB cTaJIKHBaiO­
~Hx. 0cTaJibHbie <PopMbl MOfYT HBJIHTbCH CJie~aMH 
06HTaHHH aHHeJIH~ (l) HJIH ~pymx, fiOKa 'ITO ~OCTO­
BepHO He Onpe~eJieHHbiX opraHH3MOB. 

IIpe~nono:m:HB, 'ITO 3Be3~oo6pa3Hbie HepornH<Pbi 
npe~cTaBJIHIOT cne~bi o6HTaHHH Kpa6oB (B. HoBaK, l) 
HJIH, KaK 3TO Ha6JIIO~aJIOCb aBTOpOM, CJie~bl KaTaHHH 
wapHKOB (pa60Ta HJIH Hrpa Kpa60B), a B ~pyrHX CJiy­
'iaHX - CJie~bl BbrraJIKHBaHHH MaTepHaJia, BbiHeCeH­
HOrO H3 KaHaJia H, HaKOHe:q, CJie~bl :lKH3He~eHTeJib­

HOCTH aHHeJIH~, HanpaWHBaeTCH BbiBO~, 'ITO ~aHHblfl: 
KOMnJieKC <l>JIHWOH~HbiX . o6pa30BaHHfr npe~CTaBJIHeT 
KOHTHHeHTaJibHbifl: (nJIHJKeBofr) OCa~OK, a He MOPCKOfr 
npH6pe:m:Hbrn oca~oK. 

0TJIO:HteHHH, 3aKJIIO'łaiO~He 3TH CJie~bl, He MOrJIH 
B03HHKHYTb no~ B03~efi:CTBHeM MYTbeBbiX Te'łeHHfr, 
TaK KaK nOCJie~HHe npHBO~HJIH 6bl K pa3pyuieHHIO, 
a He COXpaHeHHIO 3THX CJie~OB. HMeiOTCH TaK:Hte 
H ~pyrHe ~OKa3aTeJibCTBa, CBH~eTeJibCTBYIQ~He O TOM, 
'ITO 3TH OTJIOJKeHHH, HanpHMep KOHrJIOMepaTOBH~bie 
nec'iaHHKH, OTJiaraJIHCb Ha 6epery. 

H3 sToro cne~yeT, 'ITO qacTb <PnHWOH~HbiX oTJIO­
:m:eHHfr, C'iHTaeMbiX rny60KOBO~HbiM OCa~KOM, o6pa-
30BaBWHMCH 3a C'łeT MYTbeBbiX Te'ieHHfr, npe~CTaBJIHeT 
6eperOBbie OTJIO:HteHHH. 


